
Wstępne  “wyniki”
pseudoreferendów na Ukrainie

Zainstalowani przez Moskwę urzędnicy wyborczy na okupowanej
Ukrainie  oświadczyli  w  środę,  że  w  serii  pospiesznych
referendów,  które  zostały  odrzucone  przez  Kijów  i  kraje
zachodnie jako fikcja, przeważa poparcie dla zjednoczenia z
Rosją.

Według rosyjskiej agencji informacyjnej Interfax, powołującej
się na rosyjską Centralną Komisję Wyborczą, “wstępne wyniki”
pokazały, że około 98% tych, którzy “głosowali” na czterech
okupowanych terytoriach, poparło rosyjską aneksję. Referenda
odbyły się w czterech kontrolowanych przez Rosję obszarach
Ukrainy  –  Doniecku  i  Ługańsku  na  wschodzie  kraju  oraz
Chersoniu  i  Zaporożu  na  południu.

Według  danych  ogłoszonych  na  początku  środy,  samozwańcza
Ługańska Republika Ludowa zagłosowała w 98,2% za połączeniem z
Rosją, Doniecka Republika Ludowa w 99,23%, obwód chersoński w
87,05%, a w obwodzie zaporoskim 93,1% oddało swoje głosy, by
stać się częścią Rosji.

Udokumentowano  doniesienia  o  zmuszaniu  ludzi  do  głosowania
przez rosyjskie oddziały z bronią. Duża liczba osób głosowała
ponoć  w  domu.  W  wielu  przypadkach  urzędnicy  wyborczy  w
towarzystwie uzbrojonych żołnierzy przynosili urny od drzwi do
drzwi. Niezależni międzynarodowi obserwatorzy nie byli obecni
w lokalach wyborczych, a wyniki referendum zostały odrzucone
jako sfałszowane przez Ukrainę i jej zachodnich sojuszników.
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Co dalej?
Analityk polityczny Iwan Preobrazenski orzekł:

Po  pierwsze,  możliwe  będzie  rozmieszczenie  w  regionach
rosyjskich poborowych. Rosja prawdopodobnie stworzy strefę
buforową, a te terytoria staną się kartą przetargową. Po
drugie, Moskwa po raz kolejny wypowie groźby nuklearne. 

Głosowania, które odbywały się przez pięć dni wśród trwających
walk,  zostaną  prawdopodobnie  wykorzystane  przez  Kreml  do
aneksji  dużych  połaci  wschodniej  Ukrainy  i  przedstawienia
wojny – oraz niedawnej udanej kontrofensywy Kijowa – jako
egzystencjalnego zagrożenia dla Rosji.

Źródło

Izraelski  dziennik  uznał
Zełenskiego  za  najbardziej
wpływowego Żyda roku, a rząd
Izraela  odmówił  przekazania
broni dla Ukrainy

https://medianarodowe.com/2022/09/28/wstepne-wyniki-pseudoreferendow-na-ukrainie/
https://ocenzurowane.pl/izraelski-dziennik-uznal-zelenskiego-za-najbardziej-wplywowego-zyda-roku-a-rzad-izraela-odmowil-przekazania-broni-dla-ukrainy/
https://ocenzurowane.pl/izraelski-dziennik-uznal-zelenskiego-za-najbardziej-wplywowego-zyda-roku-a-rzad-izraela-odmowil-przekazania-broni-dla-ukrainy/
https://ocenzurowane.pl/izraelski-dziennik-uznal-zelenskiego-za-najbardziej-wplywowego-zyda-roku-a-rzad-izraela-odmowil-przekazania-broni-dla-ukrainy/
https://ocenzurowane.pl/izraelski-dziennik-uznal-zelenskiego-za-najbardziej-wplywowego-zyda-roku-a-rzad-izraela-odmowil-przekazania-broni-dla-ukrainy/
https://ocenzurowane.pl/izraelski-dziennik-uznal-zelenskiego-za-najbardziej-wplywowego-zyda-roku-a-rzad-izraela-odmowil-przekazania-broni-dla-ukrainy/


W  niedzielę  (25.09.2022)  izraelski  dziennik  Jerusalem  Post
opublikował  listę  wybranych  przez  redakcję  50  najbardziej
wpływowych Żydów 2022 roku. Na pierwszym miejscu znalazł się
prezydent  Ukrainy,  Wołodymyr  Zełenski.  Dwa  dni  wcześniej
Zełenski  poskarżył  się  w  rozmowie  z  francuskimi
dziennikarzami, że pomimo wielokrotnych próśb Izrael odmówił
pomocy militarnej dla Ukrainy.

– Nie wiem, co stało się z Izraelem. Szczerze – jestem w
szoku, bo nie rozumiem, dlaczego nie mogli zapewnić nam obrony
przeciwrakietowej – powiedział ukraiński prezydent. – Rozumiem
– są w trudnym położeniu, jeśli chodzi o sytuację z Syrią i
Rosją  –  dodał  i  podkreślił,  że  mimo  wszystko  nie  wysuwa
żadnych oskarżeń pod adresem Izraela. – Stwierdzam fakty. Moje
rozmowy  z  izraelskimi  władzami  nie  pomogły  Ukrainie  –
podsumował.

Zełenski został uznany przez Żydów za najbardziej wpływowego
Żyda roku, ale najwyraźniej nie jest on aż tak wpływowy, żeby
Żydzi udzielili pomocy państwu, którego jest prezydentem. I
sami to przyznają w laurce, jaką wystawił Zełenskiemu dziennik
„Jerusalem Post”:

Oblężony  przywódca  zmienił  światowy  porządek  w  sposób
niespotykany od upadku żelaznej kurtyny pod koniec lat 80.,
doprowadzając prawie cały zachodni świat do sojuszu przeciwko
Rosji i jej potężnemu prezydentowi Władimirowi Putinowi. (…)
Mimo  całego  wpływu  Zełenskiego  na  dzisiejszy  świat,  jego
żydowskie pochodzenie nie skłoniło Izraela do przyjęcia tego,
co  jego  przywódcy  uznali  za  zbyt  duże  ryzyko  w  świetle
obecności armii rosyjskiej w Syrii i niepewnej sytuacji Żydów
w Rosji .

Jak widzicie, nie ma sentymentów. Jest wyłącznie kalkulacja.
Żydzi z Izraela uznali, że nie opłaca się im pomagać Ukrainie,
nawet jeśli na jej czele stoi żydowski prezydent. Oczywiście
jeśli Ukraińcy wyrażą swoje oburzenie z powodu odmowy pomocy
przez  Żydów,  zostaną  nazwani  antysemitami  i  zostanie  im
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przypomniane,  że  ich  „heroje”,  czyli  OUN-UPA  dokonała
ludobójstwa na Żydach. Gdy Zełenski próbował grać na emocjach
porównując rosyjski atak na Ukrainę do Shoah, usłyszał, że
jego  wypowiedź  jest  „na  granicy  negacji  Holokaustu”.  I
porównania skończyły się jak nożem uciął.

Polskie  władze  nie  tylko  oddają  Ukrainie  nasze  zasoby
militarne, nie tylko przyzwalają na porównania wojny z Rosją
do  polskiej  martyrologii,  ale  same  stosują  taką  retorykę.
Przoduje w tym prezydent Andrzej Duda, który funkcjonuje w
roli ukraińskiego ambasadora nakłaniającego przywódców innych
państw  do  wspierania  Ukrainy.  Polska  jest  proukraińskim
prymusem, a Polacy płacą za to ogromne rachunki. Żydzi takich
rachunków płacić nie zamierzają.

Źródło

Moskwa się nie spieszy

Pod koniec 1942 roku, kiedy Wehrmacht utknął i nie mógł ruszyć
dalej na wschód, Hitler zmienił taktykę. Hitler zażądał, aby
jego  armie  broniły  rozległych  terytoriów  radzieckich,  w
większości pustych i bez znaczenia strategicznego.

Ze  względu  na  postawienie  na  utrzymanie  pozycji,  wojska
niemieckie  nie  straciły  zdolności  operacyjnej  do
powstrzymywania  metodycznego  sowieckiego  wroga,  ale  także
rozciągnęły  swoją  logistykę  do  granic  możliwości.  Łącząc
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utrzymanie pozycji z niekończącymi się kontratakami w nadziei
na odzyskanie bezużytecznego terytorium, Wehrmacht skazał się
na powolna i bolesną porażkę.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski przyjął również podobną
strategię  na  wschodzie  kraju,  prawdopodobnie  za  radą
amerykańskich i brytyjskich doradców. Siły ukraińskie okopały
się,  przygotowując  do  obrony  na  obszarach  miejskich.  W
rezultacie  ośrodki  miejskie  wzmocnione  fortyfikacjami
zamieniły się w fortece. Rozsądne wycofanie się z miast takich
jak Mariupol mogło uratować najlepsze z ukraińskich jednostek,
ale nawet nie zostało to wzięte pod uwagę. W odpowiedzi siły
rosyjskie  metodycznie  odizolowały  i  zmiażdżyły  obrońców,
odcinając zarówno drogę ucieczki, jak i przybycie posiłków.

Determinacja  Moskwy  w  niszczeniu  sił  ukraińskich  przy  jak
najmniejszych  stratach  przyniosła  owoce.  Odkąd  wojska
rosyjskie wkroczyły na wschód kraju, Ukraina zawsze ponosiła
większe straty niż podano, ale teraz, z powodu niedawnego
niepowodzenia  kontrataku  w  regionie  Chersonia,  urosły  do
strasznego poziomu i nie można ich już ukryć. Ukraina traci 20
000 zabitych lub rannych miesięcznie.

Pomimo  dostarczenia  126  haubic,  800  000  pocisków
artyleryjskich  i  HIMARS  MLRS,  miesiące  zaciętych  walk
wstrząsnęły  potęgą  ukraińskich  sił  lądowych.  Na  tle
nadchodzącej katastrofy Zełenski nadal nakazuje kontrataki w
nadziei na odzyskanie terytorium i demonstruje wszystkim, że
strategiczna  pozycja  Ukrainy  wobec  Rosji  nie  jest  tak
beznadziejna,  jak  się  wydaje.

Niedawna ofensywa Sił Zbrojnych na Izium, łącznik Donbasu z
Charkowem, może wydawać się prezentem dla Kijowa. Amerykańskie
satelity niewątpliwie dostarczały Ukraińcom danych w czasie
rzeczywistym z tego obszaru: okazało się, że siły rosyjskie na
zachód od Iziumu liczyły mniej niż 2000 lekko uzbrojonych
żołnierzy  (wojska  wewnętrzne,  siły  specjalne  i
powietrznodesantowe).



W  odpowiedzi  rosyjskie  dowództwo  postanowiło  wycofać  swoje
niewielkie siły z około 1% kontrolowanego terytorium Ukrainy.
Jednak  Kijów  zapłacił  wysoką  cenę  za  swoje  propagandowe
zwycięstwo  –  według  różnych  źródeł  straty  na  otwartej
równinie, którą rosyjska artyleria, pociski i naloty zamieniły
w pole śmierci, wyniosły od 5 000 do 10 000 żołnierzy zabitych
i rannych.

Ponieważ  Waszyngton  jest  bezsilny,  by  zakończyć  walki  na
Ukrainie poprzez pokonanie rosyjskiej siły, oczywiste jest, że
będzie  próbował  zamienić  ruiny  państwa  ukraińskiego  w
niezabliźnioną ranę samej Rosji. Od samego początku jednak
słabością tego podejścia było to, że Rosja ma wystarczające
zasoby,  aby  zakończyć  walki  ostrą  eskalacją  na  niezwykle
rygorystycznych warunkach. To właśnie widzimy teraz.

Nie  powinno  więc  dziwić,  że  prezydent  Putin  zapowiedział
częściową  mobilizację  300  tys.  rezerwistów.  Wiele  z  nich
zastąpi regularne jednostki armii rosyjskiej w innych okręgach
Rosji i uwolni je do operacji na Ukrainie. Inni uzupełnią
rosyjskie jednostki na wschodniej Ukrainie.

Waszyngton zawsze mylił gotowość Putina do zasiadania do stołu
negocjacyjnego  i  ograniczania  zakresu  i  destrukcyjności
ukraińskiej kampanii jako słabość, podczas gdy od początku
było  jasne,  że  cele  Putina  zawsze  ograniczały  się  do
wyeliminowania  zagrożenia  ze  strony  NATO  na  wschodniej
Ukrainie.  Zamiar  Waszyngtonu  wykorzystania  konfliktu  i
sprzedaży Niemcom myśliwców F-35, a sojuszniczym rządom Europy
Środkowo-Wschodniej – wielu rakiet, radarów i innego sprzętu
ma teraz odwrotny skutek.

Amerykańscy generałowie od dawna – i nie bez powodzenia –
uspokajają  wyborców  bezsensownymi  frazesami.  Warunki  na
wschodzie  Ukrainy  stają  się  coraz  bardziej  korzystne  dla
Moskwy,  pozycja  Rosji  na  świecie  również  się  umacnia,  a
Waszyngton  stoi  przed  trudnym  wyborem:  ogłosić  „udane”
osłabienie  rosyjskiej  potęgi  na  Ukrainie  i  ograniczyć  jej



działania lub zaryzykować wojnę regionalną, która pochłonie
całą Europę.

W Europie jednak wojna Waszyngtonu z Moskwą nie jest tylko
drażliwym  tematem  dyskusji.  Niemiecka  gospodarka  jest  na
skraju  załamania.  Niemiecki  przemysł  i  gospodarstwa  domowe
potrzebują  energii,  ale  z  roku  na  tydzień  jest  ona  coraz
droższa.  Amerykańscy  inwestorzy  są  zaniepokojeni:  w  końcu
historia  uczy,  że  zawirowania  gospodarcze  w  Niemczech  są
często zwiastunem trudnych czasów w Stanach Zjednoczonych.

Co ważniejsze, spójność społeczna w państwach europejskich,
zwłaszcza we Francji i Niemczech, rodzi pytania. Berlińska
policja podobno opracowuje nawet plany awaryjne, aby poradzić
sobie z zamieszkami i grabieżami w miesiącach zimowych, jeśli
sieć  energetyczna  „wielokulturowej”  stolicy  przestanie  
funkcjonować. Niezadowolenie rośnie i niewykluczone, że rządy
Niemiec, Francji i Wielkiej Brytanii, idąc w ślady swoich
kolegów  w  Sztokholmie  i  Rzymie,  oddadzą  władzę
centroprawicowym  koalicjom.

Jednak Kijów nadal gra na rękę Moskwie, rzucając ostatnie
rezerwy siły roboczej na front. Waszyngton, zapewnia prezydent
Biden,  będzie  wspierał  Ukrainę  „tak  długo,  jak  będzie  to
konieczne”.  Ale  jeśli  Waszyngton  nadal  będzie  wyczerpywał
swoje  strategiczne  rezerwy  ropy  naftowej  i  wysyłał  swoje
arsenały na Ukrainę, wsparcie dla Kijowa wkrótce zacznie być
problemem w samej Ameryce .

Rosja  kontroluje  już  terytorium,  które  wytwarza  95%  PKB
Ukrainy. Nie ma potrzeby posuwania się dalej na Zachód. W
chwili pisania tego tekstu wydaje się jasne, że Moskwa, po
zakończeniu  operacji  w  Donbasie,  zwróci  uwagę  na  Odessę,
rosyjskie  miasto,  które  w  2014  roku  było  świadkiem
straszliwych  okrucieństw  ze  strony  ukraińskiej.

Moskwa  się  nie  spieszy.  Rosjanie  działają  metodycznie  i
rozważają każdy krok. Siły Zbrojne Ukrainy krwawią w kolejnych



kontratakach. Po co się spieszyć? Moskwa wie, jak czekać.
Chiny, Arabia Saudyjska i Indie kupują rosyjską ropę za ruble.
Sankcje szkodzą europejskim sojusznikom Ameryki, a nie Rosji.
Nadchodząca  zima  z  pewnością  zmieni  krajobraz  polityczny
Europy bardziej niż jakiekolwiek działania Moskwy. Tymczasem
Zakopane, miasto liczące 27 000 mieszkańców na samym południu
Polski, już pokrył śnieg.

Douglas McGregor

Autor jest emerytowanym pułkownikiem, starszym członkiem The
American  Conservative,  byłym  doradcą  sekretarza  obrony  w
administracji Trumpa, weteranem operacji bojowych, ma nagrody
i jest autorem pięciu książek.
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Ukraina  „przekonywała”  nas
przez osiem lat

Rozmowa  z  Aleksandrem  Kofmanem,
przewodniczącym  Izby  Społecznej

https://myslpolska.info/2022/09/23/mcgregor-moskwa-sie-nie-spieszy/
https://ocenzurowane.pl/ukraina-przekonywala-nas-przez-osiem-lat/
https://ocenzurowane.pl/ukraina-przekonywala-nas-przez-osiem-lat/


Donieckiej Republiki Ludowej

Wysadzali wielopiętrowe bloki
– Opowiedz, proszę, widzom naszego kanału o tym, co się działo
z  chwilą  rozpoczęcia  Specjalnej  Operacji  Wojskowej  na
terytorium  Donieckiej  Republiki  Ludowej.  Słyszeliśmy  o
licznych ofiarach wśród ludności cywilnej, stąd też proponuję
zacząć od tego smutnego tematu: jak wiele ofiar jest wśród
ludności cywilnej?

– Nie jestem w stanie zliczyć wszystkich ofiar cywilnych od
chwili  rozpoczęcia  tej  operacji,  ale  jest  to  co  najmniej
kilkaset osób na terytorium kontrolowanym przez DRL.

– Jak słyszeliśmy, są wśród nich również dzieci…

–  Oczywiście…  Należałoby  też  uszczegółowić,  o  kim  mówimy.
Wśród ofiar są przecież także mieszkańcy Mariupola, którzy
zginęli, bo „azowcy” wysadzali ich domy, żeby uniemożliwić nam
tworzenia stanowisk ogniowych. Najpierw oni tam mieli swoje
stanowiska na górnych piętrach, a kiedy się wycofywali, żeby
nam  uniemożliwić  ich  obsadzenie,  wysadzali  całe
dziewięciopiętrowe  bloki,  żywcem  grzebiąc  mieszkańców  tych
domów, chroniących się w piwnicach.

– A co z Mariupolem? Czy miasto wróciło do normalnego życia?
Jak to tam wygląda?

– Mariupol będzie potrzebował jeszcze kilku lat, żeby wrócić
do  normalnego  życia.  Oczywiście,  szybko  postępuje  budowa
zarówno  domów  mieszkalnych,  jak  też  szpitali,  przedszkoli,
całej infrastruktury. Naprawiane są drogi i mosty. W całym
mieście jest już prąd. Przywrócono zaopatrzenie w wodę. Ale
wszędzie jeszcze widać wypalone budynki mieszkalne. Wszędzie –
gdzie tylko się nie spojrzy.

– A jeśli chodzi o infrastrukturę – już nie tylko w Mariupolu



– myślę tu o szpitalach, szkołach, przedszkolach.

– Na terenach wyzwolonych wszystko to jest odbudowywane. I w
Mariupolu, i w Wołnowasze, i w Doniecku, zburzone domy są
odbudowywane. Federacja Rosyjska dokonuje teraz rzeczy wręcz
niemożliwych.  W  przyspieszonym  tempie  likwiduje  wszystkie
ślady wojny, która przez osiem lat buszowała na naszej ziemi.
I do tego prowadzi walkę z Siłami Zbrojnymi Ukrainy, które ja
nazwałbym organizacją terrorystyczną. I nadal terrorystyczne
siły Ukrainy ostrzeliwują ludność cywilną Donbasu.

Zamachy w Doniecku się nie powiodły
– A jeśli już mowa o terroryzmie: czy czujesz się bezpiecznie?

– Nie, nie czuję się bezpiecznie. Zwłaszcza po upublicznieniu
inicjatywy  przeprowadzenia  referendum  –  sypią  się  groźby.
Wiem,  że  Służba  Bezpieczeństwa  Ukrainy  już  ma  zadanie
likwidacji wszystkich inicjatorów i organizatorów referendum.
Dla mnie to nic nowego, ale miłe to nie jest.

– A ile osób dotąd zginęło w wyniku zamachów terrorystycznych
w szeregach administracji Donieckiej Republiki Ludowej, już w
toku Specjalnej Operacji Wojskowej?

– Podczas Specjalnej Operacji Wojskowej ginęli głównie ludzie
w Chersoniu, w Zaporożu, niedawno zginął prokurator generalny
Ługańskiej Republiki Ludowej. W tym czasie w Doniecku nie
doszło do terrorystycznych zamachów na przedstawicieli organów
władzy. Najwidoczniej nasze służby specjalne potrafiły temu
zapobiec.  Wiem,  że  unieszkodliwiono  ponad  dziesięć  grup
dywersyjnych.  Wiem  to  na  pewno.  Ale  do  zamachów
terrorystycznych  nie  dopuszczono.

Ostrzał trwał cały czas
– A jak postrzegasz to, co się działo w ciągu ostatnich dni.
Wszystkie w miarę obiektywne źródła informowały o nasileniu



się ostrzałów prowadzonych przez Siły Zbrojne Ukrainy. Jak
możesz wyjaśnić to, że właśnie po tak zwanej charkowskiej
kontrofensywie znowu zaczął się ostrzał Doniecka?

– Ależ oni nie przerywali ostrzału.

– A nie stały się one ostatnio bardziej intensywne?

–  Trudno  mi  to  oceniać.  Jest  oczywiste,  że  ostrzałami  te
szumowiny  próbują  odciągnąć  nasze  siły  zaangażowane  na
kierunku charkowskim. To zrozumiałe. Ale ostrzał nie ustawał.
I  każdego  dnia  giną  tu  ludzie.  Tyle  że  giną  częściej  na
obrzeżach Doniecka, bliżej linii frontu, a rzadziej w centrum.
Ale w centrum ludzi bywa więcej. I na przykład w wczoraj
pocisk trafił w przystanek, gdzie ludzie czekali na autobus.
Zginęło  trzynaście  osób,  a  dwadzieścia  zostało  rannych.
Zginęło  dwoje  dzieci.  Tego  samego  dnia  wieczorem  rakieta
spadła na bazar – zginęły jeszcze cztery osoby.

– Przed rozpoczęciem SOW ogłosiliście w mieście ewakuację. Ile
osób wróciło, a ile pozostało w Rosji – czy macie informację?

– Nie mogę tego dokładnie powiedzieć. Wiem tylko, że wielu
wróciło. Nawet bardzo wielu. No bo życie w ewakuacji nie jest
przyjemne, nawet w Rosji. Najlepiej jest w domu. Zapewne nie
wrócili ci, których domy zostały zburzone, bo nie mają dokąd.
A inni wracają nawet do dzielnic stale ostrzeliwanych.

– A mimo to szkoły nie są zamykane?

– Teraz nauczanie jest zdalne.

Koniec SOW
–  A  jeśli  chodzi  o  ostatnie  dni,  a  nawet  godziny  –  i
postanowienia,  które  upubliczniłeś  jako  przewodniczący  Izby
Społecznej  DRL:  wezwanie  do  pilnego  przeprowadzenia
referendum. Jak rozumiem, dałeś wyraz temu, czego życzą sobie
w waszej republice ludzie?



– Oczywiście. Ludzie mają świadomość, że z chwilą uznania
republiki za terytorium Rosji – zostaniemy uznani w naszych
konstytucyjnych  granicach,  a  granice  te  pokrywają  się  z
granicami obwodu donieckiego. Stąd też Sławiańsk i Kramatorsk,
i Artiomowsk – wszystko to są nasze miasta. W obliczu tego
Ukraina znajdzie się w ciekawej sytuacji: stanie się okupantem
na  terytorium  Rosji.  Od  tego  momentu  zmasowana  operacja
wojskowa nie będzie już nazywana specjalną.

– Naturalnie. Specjalna Operacja Wojskowa zmienia się w wojnę.
Dlatego że Ukraina staje się okupantem, a pierwszy strzał ze
strony ukraińskiej staje się aktem agresji przeciwko Federacji
Rosyjskiej.

– Strzały w kierunku Federacji Rosyjskiej padają nieustannie.
Ostrzeliwane były i Biełgorod i Kursk, i Briańsk. Mimo to
Ukraina panicznie obawia się przekroczenia granicy. A tu nagle
granica wkroczyła na Ukrainę.

Nikogo nie trzeba przekonywać
– No i w tej sytuacji Ukraina okaże się de iure okupantem. A
jakiej frekwencji spodziewasz się na referendum?

– Sądzę, że frekwencja sięgnie 80%. Tylko dlatego, że ludzie
bardzo  się  boją  zamachów  terrorystycznych  w  lokalach
wyborczych.  Zrobimy  wszystko,  co  możliwe  dla  zapewnienia
bezpieczeństwa. Wiem, jak potrafią pracować nasze służby i
jestem pewien, że wszystkie lokale wyborcze zostaną starannie
sprawdzone. Ale ludzie będą się niepokoić i dlatego prognozuję
frekwencję na poziomie 80%. Ale nie mam wątpliwości, że te 80%
w całości zagłosuje za przyłączeniem się do Rosji.

– W tych warunkach jakakolwiek kampania referendalna nie ma
sensu, bo nie ma też kogo przekonywać.

– Przez osiem lat Ukraina przekonywała nas, że powinniśmy jak
najszybciej przyłączyć się do Rosji.



– Niektórzy mówią, że oficjalnie decyzja została podjęta zbyć
późno, no ale została już podjęta.

–  Zbyt  późno  nie  jest,  chociaż  chciałoby  się  oczywiście
wcześniej.

DRL  pozostanie  republiką,  ale  w
składzie Rosji
– Jak rozumiem, Doniecka Republika Ludowa stanie się znowu
obwodem donieckim…

– Nie. Pozostanie Republiką Doniecką i jako taka wejdzie w
skład Federacji Rosyjskiej. Przykładem może być Tatarstan i
Republika Krym. Przecież Rosja to federacja, stąd też staniemy
się podmiotem federalnym.

– Podmiotem posiadającym większe prawa niż obwód. A czy w
przyszłości DRL zachowa obecny format konstytucyjny, czy też
powstanie podmiot, w skład którego wejdzie na przykład obwód
ługański  jako  połączenie  obu  dzisiejszych  republik  i  może
jeszcze innych podmiotów?

– Masz na myśli odrębny geopolityczny twór?

– Tyle że w ramach Federacji Rosyjskiej – podmiot większy niż
DRL. Powiedzmy, że Noworosja…

–  Nie  sądzę.  Myślę,  że  po  prostu  stopniowo  będą  się
przyłączały bezpośrednio do Rosji inne obwody. Rozpoczął się
ruch dośrodkowy, którego już nie sposób powstrzymać. Dziś są
to ziemie Donbasu, Ługańszczyzny, Chersonia, Zaporoża – tyle
że Donieck i Ługańsk to republiki, a Chersoń i Zaporoże to
obwody. Jutro to będą Odessa i Nikołajów. Tego już się nie
zatrzyma. Jak pamiętasz, już sześć lat temu przepowiadałem, że
Ukraina rozejdzie się jak przegniła, cerowana kołdra. I tak
długo się temu opierała dzięki zastrzykom z zewnątrz.



Co z resztą Ukrainy?
–  Dobrze  znasz  tę  dawną  Ukrainę,  stąd  mam  pytanie:  jaki
kształt przybierze np. część zachodnia Ukrainy?

– Mam Ci przypominać historię? W wyniku pokoju wersalskiego z
niemieckiego imperium powstała Republika Weimarska – ogryzek
po niemieckim imperium, prawie w całości pozbawiona własnych
środków  produkcji,  całkiem  pozbawiona  armii,  za  to  pełna
weteranów  obrażonych  na  wynik  I  wojny  światowej.  Dobrze
wszystko to przedstawiam? No i potrzeba było zaledwie 15 lat,
żeby  z  tego  jaja  wykluł  się  potwór  zwany  faszystowskimi
Niemcami. Dlatego też w żadnym wypadku nie wolno pozostawić
Ukrainie  ani  odrobiny  państwa.  No  bo  wyobraźmy  sobie,  że
Ukrainę Zachodnią zabierze Polska, a cały wschód przeszedłby
do Rosji, i pozostałaby Ukraina środkowa. Wynędzniała, bez
dostępu  do  morza,  nic  nie  posiadająca,  ale  przesycona
nazistowską ideologią – z ludnością liczącą 10-15 milionów,
która nie ma innego zajęcia, jak służba w wojsku. A wojsko im
Europa  sfinansuje.  Minie  5  lat  i  wielomilionowe  oddziały,
legiony nazistów zaczną maszerować w stronę Rosji. Po co nam
to? Takie państwo należy zniszczyć do szczętu, żeby przestało
istnieć, żeby granica przebiegała między Polską a Rosją. W tej
sytuacji Polska jako członek NATO nie pozwoli sobie na zbyt
gwałtowne  ruchy,  na  jakie  można  sobie  pozwolić  za  pomocą
Ukrainy,  która  nie  jest  członkiem  NATO,  i  tylko  jest
wykorzystywana  przez  wspólnotę  europejską  i  amerykańską  do
wyrządzania szkód potężnej Rosji. I dlatego państwo ukraińskie
należy sprowadzić do zera.

–  Pozostanie  oczywiście  problem  pracy  ideologicznej  na
zachodzie Ukrainy…

– Wy, Polacy, macie znakomite doświadczenie wspólnego życia na
Ukrainie  Zachodniej.  Co  więcej,  macie  szereg  problemów
związanych z Ukrainą, które też należałoby rozwiązać. To Rzeź
Wołyńska, ale też restytucja mienia. Dlatego też niech Ukraina



Zachodnia będzie waszym bólem głowy.

Polska  i  Izrael  zapominają  o
historii
– No ale mając w pamięci nasze historyczne doświadczenie, nie
chce się go powtarzać. Tego, co działo się w latach 20. i 30.
ubiegłego  wieku.  A  więc  tego,  z  czym  teraz  wy  macie  do
czynienia.  Tyle  że  teraz  inna  jest  tego  skala.  Szczerze
mówiąc,  nie  jesteśmy  tym  zainteresowani.  Stąd  właśnie  to
pytanie o nikomu niepotrzebne zachodnie rejony Ukrainy.

– Najważniejsze, żeby nie mieli samodzielności.

– No tak – nie powinni mieć możliwości odtworzenia tego, co
już było. Mam jeszcze kilka pytań. Dosłownie kilka dni temu u
nas – w Pałacu Belwederskim – doszło do oficjalnego spotkania
naszej administracji prezydenta z kilkoma bojówkarzami – w tym
przywódcami – „Azowa”. Był wśród nich jeden z założycieli
„Azowa”  –  ten  Gruzin  z  pochodzenia.  Tak  więc  wszystko  to
dzieje się na tak wysokim poziomie. Czy mógłbyś opowiedzieć
polskim widzom, jaką członkowie tej formacji – nazywani przez
niektórych  „bohaterami  dzisiejszej  Ukrainy”  –wyznają
ideologię? Jaki mają stosunek do Rosjan, Polaków, w całości do
Słowian czy Żydów, a także do mniejszości narodowych?

– Do niedawna sądziłem, że tylko jedno państwo zapomniało o
swoich korzeniach – państwo Izrael, które pozwala sobie na
przyjmowanie przywódców kraju, na terytorium którego oddaje
się cześć tym, którzy planowo mordowali Żydów. Okazuje się, że
jest jeszcze jedno takie państwo – to Polska. Okazuje się, że
Polska ma też słabą pamięć historyczną. Flirt z nazizmem nigdy
do niczego dobrego nie doprowadził. Mógłbym tu przypomnieć
wydarzenia sprzed 80 lat, kiedy to przywódcy Polski zaczęli
flirtować z Hitlerem i tym się to skończyło. Polacy flirtują
dziś z oszalałymi nazistami, ludźmi odczłowieczonymi. Z tymi,
którzy z dumą noszą wśród swoich symboli także symbol dywizji



Das Reich – niemieckiej dywizji SS.

– Ale w takich wypadkach w krajach tzw. Zachodu zawsze pojawia
się argument – co najmniej od 2019 roku – że nie jest możliwe,
aby kraj, na którego czele stoi Żyd – w tym wypadku Zełeński –
był nazywany nazistowskim czy neonazistowskim.

– Przecież to rażące nieuctwo. Zgoda – ludzie zgłupieli. Ale
trudno przyjąć do wiadomości, że zgłupieli przywódcy państw.
Przekaż więc swoim niedouczonym politykom, że nazizm miewa
charakter  nie  tylko  antyżydowski.  Podczas  Rzezi  Wołyńskiej
świetnie  ujawnił  się  nazizm  antypolski  –  jako  jedna  z
tendencji nazizmu ukraińskiego. Obecnie ten nazizm przybrał
ostro  antyrosyjski  kierunek.  Nazizm  nie  bywa  wyłącznie
antyżydowski. Powiem więcej: istnieje także nazizm żydowski.

Sympatia do Polaków
– Rozumiem. I ostatnie pytanie. Wiem, że trudno tu pokusić się
o jakieś prognozy, tym nie mniej: jak sądzisz, jak długo to
jeszcze potrwa? Ile czasu potrzeba dla wyzwolenia chociażby
całego terytorium DRL?

– DRL? – sądzę, że nastąpi to już wkrótce. A jeśli chodzi o
terytorium  całej  Ukrainy,  to  mam  nadzieję  –  podkreślam,
nadzieję – że do końca roku większość będzie już wyzwolona.
Mówiąc ściśle – oczyszczona.

– Co na koniec chciałbyś powiedzieć Polakom? Przypomnę tu
naszym widzom, że kilka lat temu z twojej inicjatywy – wówczas
ministra spraw zagranicznych DRL – to DRL była jedynym, prócz
Polski, krajem świata, w których obchodzona była żałoby w
rocznicę Rzezi Wołyńskiej. Za co bardzo Ci dziękuję. Wiem, że
w Doniecku jest społeczność polska, stąd też proszę o kilka
słów skierowanych bezpośrednio do Polaków – i tych, którzy
żyją w DRL, i tych, którzy czytają nas teraz w Polsce.

– Drodzy przyjaciele! Jestem z pochodzenia Żydem. Uwielbiam



twórczość  Sapkowskiego.  Niemal  doskonale  znam  twórczość
Stanisława  Lema.  Zaczytuję  się  polskimi  książkami  pisarzy
science-fiction, których macie tak wielu. Macie wspaniałych
pisarzy, macie też wspaniałych twórców gier komputerowych –
zachwycam się produkcją waszej firmy CD PROJEKT, która zrobiła
moim  zdaniem  najwspanialszą  grę  –  Wiedźmin.  Z  największą
sympatią odnoszę się do waszego państwa i narodu. Przez długie
lata  i  mnóstwo  razy  nazizm  dzielił  nasze  kraje,  nasze
społeczeństwa. Ale na przykładzie mojej przyjaźni z Mateuszem
Piskorskim, która liczy sobie już osiem lat, można zrozumieć,
że normalni ludzie – i Rosjanie, i Polacy, i Żydzi – powinni
trzymać  się  razem  i  się  przyjaźnić.  I  razem,  ramię  przy
ramieniu,  występować  przeciwko  nazizmowi.  Przeciwko  każdemu
nazizmowi  –  czy  to  ukraińskiemu,  czy  to  polskiemu,  czy
żydowskiemu, czy amerykańskiemu, czy brytyjskiemu – przeciwko
każdemu nazizmowi! Nazizm to paskudztwo, które powinno być
całkowicie wyplenione. I jestem pewien, że Polacy też do tego
wniosku dojdą. Życzę wam powodzenia, moi drodzy!

– Dziękuję Ci za rozmowę!

Rozmawiał Mateusz Piskorski

Aleksandr Kofman (ur. 1977 w Makiejewce) – polityk, działacz
społeczny i przedstawiciel społeczności żydowskiej Donbasu. W
latach  2014-2016  minister  spraw  zagranicznych  Donieckiej
Republiki Ludowej, od 2019 roku stoi na czele Izby Społecznej
DRL. Organizator festiwalu fantastyki naukowej „Gwiazdy nad
Donbasem”, wielbiciel i promotor literatury.
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Na Ukrainie powstaje „model”
Nowego  Porządku  Świata  –
poligon  doświadczalny  dla
„Wielkiego Resetu”

Każdy,  komu  udało  się  zachować  spokój,  zadał  sobie
fundamentalne pytanie: „Jaki jest powód, dla którego Ukraina w
ciągu zaledwie kilku miesięcy stała się centrum świata?”

I pytania pokrewne:

Dlaczego wojnie na Ukrainie poświęca się więcej uwagi niż
wszystkim innym konfliktom na świecie razem wzięte?

Dlaczego  Zachód  nie  zadaje  sobie  nawet  trudu  sfingowania
wysiłków  dyplomatycznych  zmierzających  do  zakończenia
konfliktu, zamiast tego dolewając oliwy do ognia?

Dlaczego los Ukrainy i Ukraińców stał się ważniejszy niż los
wszystkich krajów i narodów Zachodu?

Dlaczego  prawdy  historyczne,  takie  jak  ta  wyrażona  przez
Andrieja Margę, uświadamiają, że Bukowina jest ziemią rumuńską
i musi zostać zwrócona przez Ukrainę?

Dlaczego cała zachodnia cywilizacja ulega samozniszczeniu z
fałszywego,  szalonego  i  absurdalnego  „ducha  solidarności”
niczym wielki samobójczy kult?

Odpowiedź była pod naszym nosem. Ale nie widzieliśmy tego.

https://ocenzurowane.pl/na-ukrainie-powstaje-model-nowego-porzadku-swiata-poligon-doswiadczalny-dla-wielkiego-resetu/
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W lipcu w Lugano (Szwajcaria) odbyła się Konferencja na rzecz
Odbudowy Ukrainy, wydarzenie zasługujące na większą uwagę.

Specjalnym  wysłannikiem  reżimu  kijowskiego  był  wicepremier
Michaił Fiodorow, stary przyjaciel Zełenskiego.

Wyjaśnił  publiczności,  że  jego  rząd  chce  doprowadzić  do
rewolucji  cyfrowej  na  Ukrainie.  Że  chce  bardzo  blisko
współpracować  z  Big  Tech,  wiodącymi  światowymi  firmami
technologicznymi, aby jego kraj był „cyfrowo niezniszczalny”.

Fiodorow, były przedsiębiorca IT, który jest również ministrem
transformacji cyfrowej, przedstawił w Szwajcarii inicjatywę o
nazwie „ Digital4Freedom ”.

Zgodnie  z  tym,  Ukraina  powinna  stać  się  „najbardziej
zdigitalizowanym  państwem  świata”  w  ciągu  trzech  lat.

Publiczność  obecną  w  Lugano,  składającą  się  głównie  z
przedstawicieli  dużych  instytucji  technologicznych  i
finansowych,  poproszono  o  przekazanie  środków  i  współpracę
przy „cyfrowym planie krosowania” dla Ukrainy.

W  przyszłości  ukraiński  rząd  i  Big  Tech  mają  działać  w
„bliskim związku” i uczynić z ojczyzny Chruszczowa „Izrael
Europy”.

Fiodorow powiedział podczas wydarzenia w Szwajcarii, że chce,
aby  w  najbliższej  przyszłości  Ukraina  została  „w  100%
zdigitalizowana”,  ze  wszystkimi  danymi  przechowywanymi  na
serwerach Amazona i Microsoftu, których „nie można zniszczyć
pociskami”.

Wszystkie  usługi  administracyjne  są  zdigitalizowane,  od
rejestracji samochodów i nieruchomości po płacenie podatków.

Pieniądze powinny całkowicie zniknąć, także z obszarów, które
mają duży wpływ na życie ludzi, takich jak zdrowie, edukacja i
sądownictwo.

https://gloria.tv/go/dtlM5XqMeyLkMMcCalWlozdZGGSdo5zovaDPDZxUWF4y3bbsbdZHgwf0UYFJabPjUtTt3ZUpitYSTVcvWXmDVNDhnLkju7PzoLmbtWIzgKuXzRstohLg4NT6


Jeśli  chodzi  o  przedstawienie  transformacji  wymiaru
sprawiedliwości w sztucznej inteligencji (SI), Fiodorow nazwał
to „Projektem sędziego Dredda”.

Sędzia  Dredd  to  imię  superbohatera  z  dystopijnego  świata
komiksu,  opartego  na  filmie  z  1995  roku  z  Sylvesterem
Stallone.  Strażnik,  który  utrzymuje  porządek,  tropiąc  i
niszcząc niegodziwych i skorumpowanych.

Podczas gdy oglądanie hollywoodzkich historii na ekranie może
być zabawne, może nie być tak zabawne, jak twój kraj pogrąża
się w dystopijnym imperium, a twoje życie jako dodatek.

Kilka głosów, w tym publikacja Fair Trial, ostrzegało, że
stosowanie  sztucznej  inteligencji  w  sądownictwie  jest
obrzydliwością,  ponieważ  „podważa  podstawowe  prawo  do
domniemania  niewinności”.

A serwis informacyjny Times Now , wysoce renomowana publikacja
w  Indiach  należąca  do  londyńskiej  grupy  Times,  pisze,
że  Ukraina  już  pilotuje  projekt  wykorzystujący  sztuczną
inteligencję  do  „kompilowania  raportów  przedprocesowych  i
kryminalnych  w  celu  oceny  ryzyka  podejrzany  o  ponowne
popełnienie  przestępstwa”.

Człowiek  na  stanowisku  testowym  robotów!  Pójdziesz  do
więzienia,  ponieważ  oprogramowanie  wymiaru  sprawiedliwości,
które analizowało twoje życie i nie jest w stanie zrozumieć
ludzkich uczuć, zostało oznaczone ułamkami dziesiętnymi!

Całkowita  cyfryzacja  i  zniknięcie  gotówki!  Wszystkie
transakcje są kontrolowane przez państwo! Mam na myśli całe
życie każdego.

Jeśli twoje życie nie spełnia standardów rządowych – masz zbyt
duży ślad węglowy, jesz za dużo mięsa lub czytasz wywrotowe
książki i odwiedzasz strony takie jak uncut-news – ryzykujesz,
że  zostaniesz  odłączony  od  sieci.  Zagłodzisz  się  jak
bezużyteczny,  obrzydliwy  włóczęga,  którym  jesteś.
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Chiński  kredyt  społeczny  do  dziesiątej  potęgi.  Niech  żyje
Wielki Brat!

Teraz mamy tajemnicę, dlaczego Ukraina stała się zakątkiem
świata w ciągu zaledwie kilku krótkich miesięcy. A Ukraińcy
nowy „naród wybrany”.

Ukraina to poligon doświadczalny dla Wielkiego Resetu.

Dlatego wojny nie wolno przerywać, lecz przeciwnie, należy ją
podsycać i przedłużać jak najdłużej, aby zniszczenia były jak
największe.  I  zbudować  projekt  pilotażowy  nowego  porządku
świata na pustkowiu pozostawionym przez pożogę. Model NWO.

Odbuduj lepiej.

Nowa  ziemia  obiecana  zostanie  zamieszkana  przez  nowego
człowieka.  Przez  osoby  trans  sterowane  przez  sztuczną
inteligencję.

AI (podobnie jak rewolucyjny Jahwe) jest „zazdrosnym bogiem”,
który  poza  nim  nie  akceptuje  „innych  bogów”.  I  niszczy
wszystkich, którzy jej nie słuchają.

Z tego nowego Kanaanu, pokropionego żywą wodą progresywizmu,
silne pędy NOM wyrosną i rozprzestrzenią się na cały świat. I
przytulą cię jak ośmiornica.

Jak apokaliptyczna bestia z Wielkiego Resetu.

A liczba bestii to…

https://gloria.tv/post/QNreQw8S48Fb6XPna2urcyCV1
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Wszystkie błędy Kremla

Jak  czytelnicy  wiedzą,  od  wielu  lat  obawiam  się,  że
tolerowanie przez Rosję niekończących się obelg i prowokacji
będzie  nadal  zachęcać  do  kolejnych  i  jeszcze  większych
prowokacji, dopóki nie zostaną przekroczone czerwone linie,
które  spowodują  bezpośredni  konflikt  między  dwoma  głównymi
mocarstwami nuklearnymi.

Przez  te  wszystkie  lata  Kreml,  nie  mogąc  zrozumieć  ani
zaakceptować, że jego rola jako wroga Waszyngtonu nr 1 została
wyryta w kamieniu, polegał na strategii nie reagowania lub na
minimalnej reakcji, ta aby podważyć lansowany na Zachodzie
wizerunek  niebezpiecznej  i  agresywnej  Rosji  nastawionej  na
odbudowę  imperium  sowieckiego.  Ta  strategia  dyplomatyczna,
podobnie  jak  rosyjska  strategia  ukraińska,  całkowicie
zawiodła.

Katastrofalna strategia Kremla wobec Ukrainy rozpoczęła się,
gdy Kreml przewiązywał większą uwagę do Olimpiady w Soczi niż
do obalenia przez Waszyngton władz Ukrainy. Błędy Kremla stały
się jeszcze większe, gdy Moskwa odrzuciła prośbę Donbasu o
ponowne zjednoczenie z Rosją, podobnie jak Krym. To sprawiło,
że  Rosjanie  z  Donbasu,  dawniej  część  Rosji,  cierpieli
prześladowania  ze  strony  ukraińskich  nazistowskich  milicji,
ostrzał obszarów cywilnych i częściową okupację przez siły
ukraińskie od 2014 r. do lutego 2022 r., kiedy armia rosyjska
zaczęła  oczyszczać  Donbas  z  sił  ukraińskich,  aby  zapobiec
przygotowanej  ukraińskiej  inwazji  na  republiki
Donbasu. Czekając 8 lat na działanie, Kreml stanął teraz w
obliczu dużej, wyszkolonej i wyposażonej na Zachód armii oraz

https://ocenzurowane.pl/wszystkie-bledy-kremla/


fanatycznych pułków nazistowskich.

Można by pomyśleć, że do tego czasu Kreml wyciągnie wnioski ze
swoich nadzwyczajnych błędów i zda sobie sprawę, że w końcu
musi  pokazać,  że  został  sprowokowany.  Bez  wątpienia
prowokowano  do  rosyjskiego  ataku,  który  miał   izolować
Ukrainę,  zmienić  jej  rząd,  całą  infrastrukturę  cywilną  i
natychmiast zakończyć konflikt. Zamiast tego Kreml spotęgował
swoje  błędy.  Zapowiedział  ograniczoną  interwencję,  której
celem było wyparcie sił ukraińskich z Donbasu. Pozostawił rząd
i infrastrukturę cywilną wroga nietkniętą, umożliwiając w ten
sposób  wrogowi  odparcie  interwencji  na  bardzo  korzystnych
warunkach.

Żeby było jasne, nie ma wątpliwości, że Rosjanie mogą oczyścić
Donbas z ukraińskich sił i prawie wykonali zadanie. Błędem
Kremla  było  niezrozumienie,  że  Zachód  nie  pogodzi  się  z
ograniczoną interwencją.

Kreml ostrzegł Zachód przed ingerencją, oświadczając, że jeśli
USA i NATO się zaangażują, Rosja uzna te kraje za „strony
walczące”. Ale Zachód zaangażował się, powoli i ostrożnie,
początkowo miękko, a potem coraz bardziej agresywnie, ponieważ
to, czego Zachód pierwotnie oczekiwał, czyli że będzie to
najwyżej tygodniowy konflikt, trwa już siódmy miesiąc, a Kreml
ponownie  mówi  o  negocjacjach  z  Zełenskim  i  o  zawieszeniu
rosyjskiego natarcia. Daleki od traktowania państw NATO jako
strony  walczącej,  Kreml  nadal  dostarcza  Europie  energię  w
takim stopniu, w jakim Europa na to pozwala Rosji. Wysocy
rosyjscy urzędnicy mówili tak, jakby udowodnienie, że Rosja
jest wiarygodnym dostawcą energii, było ważniejsze niż życie
jej  żołnierzy  walczących  z  zachodnimi  wyszkolonymi  i
wyposażonymi  siłami  ukraińskimi  zaopatrywanymi  przez  kraje
europejskie,  których  przemysł  zbrojeniowy  opiera  się  na
rosyjskiej energetyce.

Słusznie przewidziałem, że rosyjskie półśrodki doprowadzą do
rozszerzenia  wojny.  Poprawność  mojej  analizy  została



potwierdzona  przez  raport  w  The
Hill,  waszyngtońskiej  publikacji  czytanej  przez
wtajemniczonych. Raport nosi tytuł: „Dlaczego USA stają się
coraz bardziej bezczelne we wspieraniu Ukrainy” i można go
przeczytać
tutaj:  https://thehill.com/policy/international/3627782-why-th
e-us-is-becoming-more-brazen-with-its-ukraine-support/

Oto zdanie otwierające raport i kilka fragmentów:

„Administracja  Bidena  uzbraja  Ukrainę  w  broń,  która  może
wyrządzić poważne szkody siłom rosyjskim i, w przeciwieństwie
do  początku  wojny,  urzędnicy  amerykańscy  nie  wydają  się
zaniepokojeni reakcją Moskwy”.

„Z  biegiem  czasu  administracja  uznała,  że  może  dostarczyć
Ukraińcom większą, bardziej zdolną, cięższą broń, a Rosjanie
nie zareagowali” – powiedział były ambasador USA na Ukrainie
William Taylor.

„Rosjanie  trochę  blefowali  i  bluzgali,  ale  nie  zostali
sprowokowani. I były obawy [z tym związane] w administracji na
wczesnym etapie – nadal są do pewnego stopnia – ale strach
przed sprowokowaniem Rosjan osłabł” – dodał Taylor, który jest
teraz w amerykańskim Instytucie Pokoju.

„Na początku byliśmy nieco bardziej ostrożni … nie wiedząc,
czy Putin znajdzie i zaatakuje linie zaopatrzeniowe i konwoje,
nie będąc pewnym, czy dojdzie do eskalacji, a także nie będąc
pewnym, czy Ukraina może wykorzystać to, co im daliśmy, czy
też  wytrzymać  długo  przeciwko  Rosji”  –  powiedział  Michael
O’Hanlon,  analityk  wojskowy  w  waszyngtońskim  think  tanku
Brookings Institution.

Patrząc w przyszłość, wiele raportów wskazuje, że USA planują
wkrótce  wysłać  precyzyjnie  kierowaną  amunicję  artyleryjską
Excalibur  –  broń,  która  może  razić  do  70  kilometrów  i
pomogłaby Ukraińcom atakować rosyjskie pozycje i stanowiska
dowodzenia.

https://thehill.com/policy/international/3627782-why-the-us-is-becoming-more-brazen-with-its-ukraine-support/
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„Część zmiany w przekazie można przypisać temu, że Kijów nie
upadł  mimo  międzynarodowych  oczekiwań,  gdy  Rosja  po  raz
pierwszy  zaatakowała,  ocenia   Nathan  Sales,  były  urzędnik
Departamentu  Stanu,  który  ostatnio  pełnił  funkcję
podsekretarza ds. Bezpieczeństwa cywilnego, demokracji i praw
człowieka”.

Jak powiedziałem, ograniczona operacja Kremla była postrzegana
na Zachodzie jako półśrodek, który dał Zachodowi możliwość
rozszerzenia  wojny.  Teraz,  gdy  zbliża  się  zima,  konflikt
rozszerza  się  o  dostawy  potężnej  broni  dalekiego  zasięgu
zdolnej  do  ataku  na  Donbas,  Krym  i  inne  części  Rosji  z
zachodniej  Ukrainy,  która  została  oszczędzona  podczas
rosyjskiej  inwazji.

Jak już powiedziałem, przedłużając wojnę poprzez stosowanie
taktyki  powolnego  działania  w  celu  zminimalizowania  ofiar
cywilnych,  Rosja  dała  Zachodowi  możliwość  zdiagnozowania
rosyjskiej  interwencji  jako  słabnącej  ze  względu  na
wyczerpanie  się  amunicji  i  wysokich  strat  własnych.  Obraz
rosyjskiej  porażki  przyniósł  oczekiwany  przeze  mnie  efekt,
który  sprawił,  że  Zachód  stał  się  bardziej  pewny  swojej
taktyki  wojennej.  Oto  fragmenty  raportu  The  Hill
potwierdzające,  że:

Kolejna część równania: najnowsze dane wywiadowcze wskazują,
że Rosja odczuwa skutki nałożonych przez Zachód sankcji, a
siły wojskowe kurczą się w siłę wraz z upływem wojny.

W zeszłym miesiącu Reuters poinformował, że główne rosyjskie
linie lotnicze, takie jak Aerofłot, uziemiły swoje samoloty,
aby można je było rozebrać na części zamienne, pobierając
komponenty z niektórych swoich samolotów, aby inne były zdatne
do lotu.

W obliczu strat na polu bitwy Putin w zeszłym miesiącu starał
się  zwiększyć  rosyjski  personel  bojowy  o  ponad  130  000
żołnierzy, eliminując górną granicę wieku dla nowych rekrutów



i zachęcając więźniów do wstępowania do armii.

„Uważamy,  że  nastroje  ludzi  w  departamentach  i  agencjach,
szczególnie  w  strukturach  wojskowych  oraz  społeczności
wywiadowczej, stają się coraz bardziej agresywne” – powiedział
jeden z byłych wysokich rangą urzędników państwowych.

„Myślę, że mamy o wiele więcej miejsca po naszej stronie, aby
podjąć działania, które pomogą Ukrainie, nie obawiając się
bezpodstawnie, jak Putin zareaguje” – dodali.

Można  argumentować,  że  Kreml  popełnił  wszystkie  te  błędy,
ponieważ  nie  chciał  przestraszyć  większej  części  Europy  w
NATO,  demonstrując  swoją  potęgę  militarną  w  błyskawicznym
podboju Ukrainy. Ale te półśrodki zastosowane przez Rosję dały
Finlandii i Szwecji pewność przystąpienia do NATO, ponieważ
nie widzą one zagrożenia dla siebie ze strony członkostwa w
NATO. Druzgocący rosyjski cios w Ukrainę spowodowałby, że cała
Europa  ponownie  zastanowiłaby  się  nad  członkostwem  w  NATO
nowych państw, ponieważ żaden kraj europejski nie chciałby
stanąć przed perspektywą wojny z Rosją. Zamiast tego Kreml
wyprodukował  brytyjskiego  premiera,  który  jest  gotów
sprowokować Rosję do wojny nuklearnej, i NATO, które zamierza
utrzymać konflikt ukraiński.

Nieostrożny lub wrogi czytelnik może wywnioskować z mojego
artykułu,  że  jestem  zwolennikiem  rosyjskiego  sukcesu
militarnego.  Wręcz  przeciwnie,  jestem  zwolennikiem
minimalizacji  ryzyka  wojny  nuklearnej.  Steven  Cohen  i  ja
jesteśmy tymi dwoma, którzy od samego początku widzieli, jak
ingerencja  Waszyngtonu  na  Ukrainie  wraz  z  obaleniem  rządu
Janukowycza  wytyczyła  kurs,  który  może  zakończyć  się
nuklearnym  Armagedonem.  Cohen  był  piętnowany  przez  własną
liberalną lewicę, a ja zostałem uznany za „agenta Putina”.

Wyzwiska,  których  doświadczyliśmy,  dowiodły  naszej  racji.
Świat zachodni jest ślepy na potencjalne konsekwencje swoich
prowokacji wobec Rosji, a Kreml jest ślepy na potencjalne



konsekwencje  tolerowania  prowokacji.  Jak  widzimy,  żadna  ze
stron  nie  doszła  jeszcze  do  tego  wniosku.  Raport  Hilla
pokazuje  poprawność  mojej  analizy  sytuacji  i  moich
przewidywań, że wynikiem będzie rozszerzenie wojny i większe
prawdopodobieństwo  błędnych  obliczeń,  które  mogłyby
doprowadzić  do  wojny  nuklearnej.

Źródło

Komu potrzebna jest ta wojna?

Wdniu 17 września 2022 roku gośćmi Klubu Myśli Polskiej w
Łodzi  oraz  Klubu  im.  Romana  Dmowskiego  byli  publicyści
tygodnika „Myśl Polska” – dr Mateusz Piskorski oraz red. Adam
Śmiech.

Spotkanie  poświęcone  było  wydanej  niedawno  nakładem  Domu
Wydawniczego  Myśl  Polska  książki  „Ukraina  w  ogniu.  Komu
potrzebna jest ta wojna”, będącej zbiorem tekstów i tłumaczeń
poświęconych konfliktowi rosyjsko-ukraińskiemu, zamieszczonych
wcześniej na łamach oraz na stronie internetowej „MP”.

Dr  Mateusz  Piskorski  podkreślił,  że  celem  książki  było
przedstawienie  konfliktu  rosyjsko-ukraińskiego  w  sposób
możliwie  obiektywny,  pozbawiony  niepotrzebnych  emocji,
uwarunkowanych  określonymi  sympatiami  i  antypatiami
politycznymi.  Spojrzenie  takie  jaskrawo  kontrastuje  z
oficjalną przyjętą narracją, zgodnie z którą do toczącej się
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obecnie  wojny  doprowadziła  wyłącznie  jedna  strona,  a  sam
konflikt rozpoczął się dopiero w lutym 2022 roku. Mateusz
Piskorski zwrócił uwagę na kwestię cenzury, która uniemożliwia
swobodną i nieskrępowaną debatę publiczną na temat wojny na
Ukrainie  oraz  polityki  Polski  związanej  z  powyższym
konfliktem.

Prelegent przytoczył w tym kontekście znamienne słowa prof.
Stanisława Bielenia, że „pierwszą ofiara wojny jest zawsze
prawda”.  Zdaniem  dr.  Piskorskiego  nie  ma  podstaw  by  w
kontekście  propagandy  wojennej  wierzyć  wyłącznie  jednej
stronie,  co  ma  miejsce  w  przekazie  oficjalnym.  Piskorski
zaznaczył przy tym, że w przypadku omawianego konfliktu trudno
mówić jedynie o konflikcie rosyjsko-ukraińskim, gdyż ma on
charakter  swoistej  „wojny  zastępczej”  pomiędzy  „anglosaskim
Zachodem” a Rosją. Niezależnie od tego, biorąc pod uwagę skalę
zniszczeń i wszelkiego rodzaju strat – największą ofiarą wojny
jest sama Ukraina.

W swoim wystąpieniu red. Adam Śmiech przypomniał, że już w
styczniu br. prognozował wybuch konfliktu, biorąc pod uwagę
fiasko rozmów pomiędzy Rosją a stroną amerykańską w grudniu
2021 roku. W swoim artykule zamieszczonym na łamach „Myśli
Polskiej”  –  „Komiwojażer  uderza  ponownie”  zauważył  wówczas
podobieństwa pomiędzy sytuacją bieżącą, a sytuacją na początku
lat trzydziestych XX wieku. Wówczas Roman Dmowski zamieścił
cykl  artykułów  na  łamach  „Gazety  Warszawskiej”  pt.
„Komiwojażer w kłopocie”, w których poddał krytyce zamysły
państw  zachodnich  wywołania  wojny  przeciw  ZSRR,  z
wykorzystaniem  w  tym  celu  Polski.  Mianem  „komiwojażera”
Dmowski określił wówczas siły międzynarodowe, które dążyły do
wojny  z  ZSRR,  którą  zamierzały  prowadzić  polskimi  rękami.
Analogie z sytuacją obecną są oczywiste.

Zdaniem  red.  Adama  Śmiecha  tak  dalekie  zaangażowanie  się
strony polskiej w toczący się konflikt na Ukrainie w zakresie
zbieżnym z interesami anglosaskimi nie może być tłumaczone
członkostwem Polski w NATO. Prelegent podkreślił, że członkiem



NATO  są  również  Węgry,  które  zajęły  w  powyższym  zakresie
zupełnie inne stanowisko. Red. Adam Śmiech odniósł się również
do stanowiska prof. Johna Mearsheimera szeroko komentowanego
na łamach „Myśli Polskiej”, zgodnie z którym za obecną wojnę
na  Ukrainie  odpowiedzialny  jest  w  głównej  mierze  Zachód.
Przyczyną tego było dążenie USA do światowej hegemonii oraz
stworzenia  świata  jednobiegunowego.  Początkiem  drogi  ku  
konfrontacji  był  szczyt  NATO  w  Bukareszcie  w  2008  roku  i
ogłoszenie tak zwanej „mapy drogowej” dla Ukrainy i Gruzji,
które de facto zaproszono wówczas do NATO.

Późniejszymi konsekwencjami tej polityki było wspieranie przez
USA wydarzeń na Ukrainie w 2013 roku oraz późniejsze obalenie
prezydenta Wiktora Janukowycza. Red. Adam Śmiech przytoczył
słowa  wypowiedziane  przez  Johna   Mearsheimera:  „w  istocie
Waszyngton grał główną rolę w doprowadzeniu Ukrainy na drogę
do  destrukcji.  Historia  osądzi  Stany  Zjednoczone  i  ich
sojuszników  z  wielką  surowością  za  ich  niebywale  głupią
politykę w stosunku do Ukrainy”. W dalszej części wypowiedzi
red. Śmiech, odnosząc się do wypowiedzi Johna  Mearsheimera
podzielił jego obawę, że dalsza eskalacja konfliktu rosyjsko-
ukraińskiego, a de facto wojny świata anglosaskiego z Rosją,
może  doprowadzić  do  wojny  światowej  z  użyciem  arsenału
nuklearnego, bowiem żadna ze stron nie może pozwolić sobie na
porażkę.

Spotkanie spotkało się z żywą reakcją jego uczestników, czego
potwierdzeniem były liczne pytania, uwagi i komentarze. Dużym
zainteresowaniem cieszyła się również sama publikacja „Ukraina
w ogniu. Komu potrzebna jest ta wojna”, którą zebrani mogli na
miejscu  nabyć.  Można  jedynie  wyrazić  nadzieję,  że  podobne
spotkania odbędą się również w innych ośrodkach.

Michał Radzikowski
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Teoria dwóch wrogów. Czy to
dobrze,  że  Rosjanie  i
Ukraińcy  wykrwawiają  się
wzajemnie?

Popularny pogląd (noszący nawet pewne pozory racjonalności)
głosi,  że  Polacy  winni  kibicować  jak  najdłuższej  wojnie
ukraińsko-rosyjskiej,  nawet  nie  sympatyzując  z  obecnymi
władzami w Kijowie. Dalsze walki, zniszczenia i straty po obu
stronach osłabiają bowiem obu naszych potencjalnych rywali /
przeciwników*, ergo niech obie strony się wykrwawiają. Cóż,
faktycznie przypomina to racjonalną kalkulację jednak niestety
w  tym  tylko  sensie,  w  jakim  podczas  II  wojny  światowej
powszechnie  oczekiwano  na  wzajemne  unicestwienie  Niemiec  i
ZSSR,  pozwalające  następnie  na  rozkwit  polskiego  Imperium.
Marzenie  to  zwalniało  w  efekcie  od  przygotowywania
jakichkolwiek  planów  przystających  do  realnego  przebiegu
tamtej  wojny,  co  w  wymierny  sposób  pogorszyło  sytuację
Polaków, gdy miast własnego mocarstwa otrzymali cudze rządy
nad  swym  krajem,  przynajmniej  w  początkowym  okresie  po
zwycięstwie  sowieckim.  Również  i  dziś  uspokajanie  się
wypadnięciem  z  gry  i  Ukrainy,  i  Rosji  jednocześnie,  przy
wypełnieniu  domniemanej  luki  politycznej  przez  jakiekolwiek
polskie aspiracje i autorskie programy – jest czymś gorszym
nawet  niż  mrzonka  i  chciejstwo.  To  prosta  droga  do
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zaszkodzenia  realnie  strategicznym  interesom  polskim.

Jak wykorzystujemy czas wojny?
U podstaw wiary w przydatność ukraińskiego oporu jako redukcji
zagrożenia  rosyjskiego  dla  Polski,  leży  zasadnicze
niezrozumienie jego istoty. Federacja Rosyjska może być dla
III RP groźna nie ze względu na ilość posiadanych czołgów i
dronów, nie w związku z poziomem dochodów z handlu surowcami
energetycznymi  i  zupełnie  bez  oglądania  się  ile  walka  z
Ukrainą  łącznie  ją  kosztowała.  Dla  lepszej  ilustracji,
wyobraźmy  sobie  sytuację  powojenną.  Odrzućmy  nawet  dość
oczywisty scenariusz zwycięstwa Rosji (czy, jeśli kogoś to
razi, nie-zwycięstwa Ukrainy), ale przyjmijmy założenie wprost
z wizji obustronnego wykrwawienia. Oba kraje opadają z sił,
tracą ochotę do dalszej walki, straty i koszty przekraczają
wyobrażalne  zyski,  w  Polsce  ulga  i  oklaski,  oczywiście
malkontenci chcieliby więcej, ale co rozumiejący zasadę dwóch
wrogów mogą sobie gratulować. Tak? Otóż nie.

Bo  w  istocie  co  by  to  zmieniło?  Jeśli  istotą  zagrożenia
rosyjskiego jest siła militarna Moskwy – to ile zajmie jej
uzupełnienie stanów, odtworzenie sprzętu, przeszkolenie itd.,
wszystko  co  potrzebne,  byśmy  się  znaleźli  dokładnie  w
tej samej sytuacji, co obecnie? „Ale czynnik czasu, zyskamy
czas!” – zaraz pewnie padnie. Świetnie. A na co, przepraszam,
ten czas? Jak go wykorzystamy? Tzn. dokładniej, jak już go
wykorzystujemy? Jaki to ukryty potencjał drzemie w polskiej
gospodarce, sile politycznej i militarnej, który wywinduje nas
na pozycje zwalniane w tym rejonie świata i przez Rosję, i
przez Ukrainę? Bo na razie wydaje się, że jesteśmy w trakcie
najpoważniejszego  od  przeszło  dwóch  dekad  kryzysu  finansów
publicznych, wyrażanego m.in. rekordową inflacją, a także u
progu załamania własnego systemu energetycznego. Prędzej czy
później  Rosja  może  zabliźnić  każdą  ranę  zadaną  jej  w  tej
wojnie. A w jakiej kondycji my wtedy będziemy?
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Czym byśmy się bronili?
Czy jednak walki na Ukrainie, straty ponoszone przez Rosjan,
fakt, że po przeszło 6 miesiącach siły kijowskie zachowały
jeszcze  zdolności  obronne,  a  nawet  przynajmniej  pozorują
podejmowanie inicjatywy, nie dowodzą, że moglibyśmy stawiać
równie zacięty opór, a już osłabionym wojskom federacji zadać
dotkliwe, może nawet decydujące ciosy? By odpowiedzieć na to
pytanie, a ściślej zrozumieć jego surrealizm, zastanówmy się
najpierw: przez ostatnie osiem lat Siły Zbrojne Ukrainy były
przez Amerykanów i Brytyjczyków szykowane do wojny z Rosją.
Szkolone. Wyposażane. Dzieje się to nawet teraz. Czy cokolwiek
takiego przydarzyło się Siłom Zbrojnym RP? Gdzie są dostawy
darmowego sprzętu, a przynajmniej korzystne masowe kontrakty
zbrojeniowe,  symbolicznie  najwyżej  oprocentowane  kredyty,
dostęp do szkoleń, logistyki, danych wywiadowczych? Że co, że
teraz, kontrakt koreański? Przecież to nie dla nas, to dla
Kijowa, a w dodatku za późno i za nasze inflacyjne pieniądze.
Gdzie tu pomoc? Gdzie tu strategiczne inwestycje? Dokładnie
tak  samo  było  zresztą  przed  wojną,  gdy  Londyn  tam,  gdzie
naprawdę  potrzebował  walk  i  oporu  ładował  miliony  funtów,
broń, sprzęt i doradców, a „strategicznej” Polsce przed 1
września 1939 roku nie raczył przysłać nawet pierwszej transzy
niechętnie i z łaski udzielonej pożyczki zbrojeniowej.

Polska nie jest Ukrainą, nie ma widać takiej wartości dla
Zachodu, skoro bierze od nas, tak jak z Kijowa, ale nie wysyła
w zamian czołgów i miliardów. Przeciwnie, to my wykosztowujemy
się  na  podtrzymywanie  ukraińskiego  oporu,  a  więc  wobec
domniemanego  zagrożenia  rosyjskiego  stanęlibyśmy  jeszcze
słabsi,  bez  broni,  energii  i  pieniędzy,  słanych  bez
opamiętania kijowianom. Nie bronilibyśmy się więc pół roku, bo
nie mamy ani czym, ani kim. I to niezależnie od tego czy bić
by  nas  przyszła  armia  rosyjska  bardzo  osłabiona  przez
kijowian, tylko trochę czy już po prostu odbudowana. I między
bajki można włożyć, jak to polski naród wojowników, jak zawsze
w historii rzuciłby się na wrogów zatrzymując ich… no właśnie,



czym? Klawiaturą notebooków? Tak, jasne. Pewnie Rosjanie nie
przyjdą, bo NATO by nas obroniło. Ale czy naprawdę chcemy to
sprawdzać?  Bo  to  jednak  jest  to  samo  NATO,  które  miało
odstraszyć Władimira Putina od Ukrainy…

Wariant  realny,  choć  mało
prawdopodobny albo cud
Teoria dwóch wrogów i pożytków z ich wzajemnego osłabiania
brzmi tak zwodniczo prawie racjonalnie, że aż może uśpić,
utrudniając  zadanie  tych  wszystkich  pytań  i  wysunięcie
wątpliwości. Ma jednak ten niekwestionowany plus, że zwalnia
od infantylnego okazywania jednostronnej miłości do Kijowa.
Nadal jednak nie jest polityką realną dla Polski. Prawda jest
bowiem  taka,  że  zagrożenie  wojenne  wobec  naszego  kraju
osłabłoby, a nawet zniknęło bodaj tylko w dwóch możliwych dziś
do założenia sytuacjach.  Po pierwsze, gdy to Zachód zmieni
hierarchię celów i listę metod w geopolityce, tzn. zrezygnuje
z autodestrukcyjnej strategii jednoczesnej konfrontacji i z
Rosją, i z Chinami, albo wprost odnajdzie się w świecie, w
którym USA będą numerem dwa, a wielobiegunowość stanie się
rzeczywistością nie do odrzucenia. Wówczas, siłą rzeczy, taką
politykę  będzie  też  musiała  przyjąć  III  RP,  pozostając
wprawdzie  w  pułapce  peryferyjności,  ale  przynajmniej
istniejąc.

Scenariusz  taki,  przyznajmy,  nie  jest  dziś  bardziej
prawdopodobny od dalszej eskalacji konfliktu i jego rozlania
się na inne obszary, niemniej nie może też być całkowicie
odrzucony w świecie, w którym bądź co bądź decyduje rachunek
ekonomiczny.  W  dodatku  zaś  dla  Polski  wariant  taki  ma
niekwestionowaną  wyższość  nad  innym,  dopuszczalnym  tylko
teoretycznie. Że sami zmądrzejemy i znajdziemy dość siły, by
stopniowo  zwiększając  własny  potencjał  i  początkowo
wykorzystując  zachowywane  powiązania  samemu  odnaleźć  się  w
nowych  konfiguracjach  geopolitycznych  i  geoekonomicznych.



Ponieważ jednak to niemal na pewno się nie wydarzy – więc
chociaż nie usypiajmy się snem o fałszywym bezpieczeństwie
dzięki zderzaniu się dwóch obcych fal.

Bo tak najłatwiej samemu utonąć.

Konrad Rękas

Neonazizm  na  Ukrainie  nie
musi być antysemicki

Nazistowskie  inspiracje  ideologiczne  w  armii  ukraińskiej
walczącej z armią rosyjską i ludnością nowopowstałych republik
na wschodzie Ukrainy w mediach głównego nurtu są zdecydowanie
pomijane.  Jakiekolwiek  doniesienia  o  niepokojących  trendach
pojawiających się wśród Ukraińców atakowane są oskarżeniami o
swój  rosyjski  rodowód,  tj.  uznawane  są  za  element  walki
informacyjnej  Federacji  Rosyjskiej,  zaś  ich  nadawcy  –
zaliczani a priori do osób utrzymywanych z budżetu Kremla.
Tymczasem  materiały  powielane  w  mediach  społecznościowych
wskazują  na  to,  iż  mamy  niewątpliwie  do  czynienia  z
odrodzeniem  nazistowskich  sentymentów  na  Ukrainie.

W świecie nazistowskich fantazji
Wytatuowani w swastyki, symbole narodowe III Rzeszy i portrety
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głównych  ideologów  ukraińskiego  szowinizmu  żołnierze,
pozdrawiający widza rzymskim salutem są już właściwie normą.
Przywykliśmy  też  do  regularnego  prezentowania  banderowskiej
czerwono-czarnej  flagi  w  niemal  dowolnych  sytuacjach.  Dość
wspomnieć w tym miejscu wizytę w szpitalu lwowskim polskiego
ministra zdrowia, który pozował wraz z personelem szpitala na
tle  flagi  ukraińskich  zbrodniarzy.  Należy  w  tym  miejscu
jednocześnie  okazać  wdzięczność  mediom  naszego  wschodniego
sąsiada,  które  właściwie  dokonały  swoistego  zadenuncjowania
naszego jednego z najważniejszych funkcjonariuszy państwowych.
Z pewnością nie uczyniłyby tego media polskie, aby za wszelką
cenę  ukryć  zjawisko,  które  aktualnie  zachodzi  w  umysłach
samych  Ukraińców,  karmionych  legendami,  klechdami  i  –
parafrazując Josepha Goebbelsa – żyjących w świecie fantazji
czy magicznych wyobrażeń.

Owe wyobrażenia są syntezą marzeń o byciu starożytnym narodem,
liczącym sobie kilka tysięcy lat, posiadającym świadomość swej
odrębności od czasów antycznych oraz poczucia bycia wybranym i
wyjątkowym,  bowiem  połączonym  sojuszem  z  hitlerowskimi
„Aryjczykami”  przeciwko  moskalskim  barbarzyńcom,  dzikim
Azjatom, wiecznie głodnym ukraińskiej krwi.

Symbolika przemocy
Okazuje  się,  iż  czas  wojny  jest  doskonałym  momentem  do
budowania nienawiści wobec Rosjan i wszystkiego, co rosyjskie.
Poczucie odrazy kwitnie w umysłach zarówno młodych Ukraińców,
przebywających  daleko  od  miejsc  objętych  działaniami
militarnymi, jak również dorosłych, w tym migrantów w Europie.
Pobicia rosyjskojęzycznych dzieci przez ich rówieśników przy
wręcz  otwartym  przyzwoleniu  nauczycieli  i  wychowawców  są
obecnie  stałym  obrazkiem  w  ukraińskich  szkołach.  Niedawno
nastoletnia Ukrainka została pobita przez swoje koleżanki za
mówienie po rosyjsku tak dotkliwie, że wylądowała w szpitalu w
stanie  poważnym,  w  śpiączce,  zaś  całe  zajście  zostało
utrwalone na nagraniu krążącym po mediach społecznościowych.



Widok zaprawdę łamiący serce, gdyż naładowane ideologicznie
przez własnych rodziców i media dzieci, przeciągają konflikt
na edukacyjno-socjalizującą sferę życia człowieka.

Poza przemocą wśród dzieci i młodzieży należy pochylić się nad
symboliką pojawiającą się na samym froncie wojennym. O ile
jednostki  rosyjskie  stosują  oznaczenia,  nie  mające
jednoznacznych konotacji z przeszłością (choć pojawiają się w
rzeczy samej motywy radzieckie), o tyle Ukraińcy nie unikają
umieszczania emblematyki nazistowskiej, do tego najczęściej w
czystej postaci. Otóż oprócz zdobień ciała, można dostrzec
wysoce zastanawiające ozdabianie broni i pojazdów bojowych,
używanych  przez  armię  ukraińską.  I  tak  zamiast  flag
ukraińskich, herbu trójzęba i barw niebiesko-żółtych, możemy
obserwować czołgi, na których namalowane są charakterystyczne,
równoramienne  krzyże.  Gdyby  nagrania  z  frontu  ukraińskiego
uczynić czarno-białymi, z pewnością stałoby się jasnym, iż nie
mamy  w  tym  miejscu  do  czynienia  z  oznakowaniem  pojazdów
sanitarnych,  tj.  służących  jako  pomoc  medyczna,  lecz  z
hitlerowską symboliką. Czołgi III Rzeszy posiadały na swych
pancerzach charakterystyczne krzyże zarówno czarno-białe jak i
w  całości  w  kolorze  białym,  wręcz  identyczne  do  tych
występujących  na  ukraińskich  pojazdach  bojowych.

Prezydent – Żyd jako kontrargument
Osobom,  które  przestrzegają  przed  symptomami  resentymentów
nazistowskich  na  Ukrainie  zarzuca  się,  iż  ich  poglądy  to
swoisty dysonans poznawczy, gdyż w nazistowskiej Ukrainie nie
mógłby  rządzić  żydowski  prezydent,  jak  ma  to  miejsce
aktualnie.  Nie  odczuwają  oni  jednakże  dysonansu,  gdy  ów
prezydent mówi o tym, iż Ukraińcy wraz z innymi sojusznikami
walczyli  bohatersko  przeciwko  Niemcom  podczas  II  wojny
światowej. Chyba, że prezydent Wołodymyr Zełeński ma na myśli
Ukraińców  walczących  w  szeregach  znienawidzonej  Armii
Czerwonej?  Czy  na  pewno  owych  nazistów  Rosjanie  sobie
wymyślili?  Oczywistym  jest,  iż  denazyfikacja  Ukrainy  jest



jedynie jednym z elementów uzasadniających wkroczenie wojsk
rosyjskich na Ukrainę, lecz zaprawdę należy powiedzieć sobie
wprost, iż ideologia ta jest tam nadal żywa i ma charakter
neobanderowski przede wszystkim.

Ponadto  przekładanie  wszystkich  elementów  ideologii
nazistowskiej na aktualną ukraińską rzeczywistość ideologiczną
jest błędem, a argument z żydowskim prezydentem jest wyjątkowo
słaby. Należy bowiem zdać sobie sprawę z faktu, iż obecny
nazizm  trzeba  rozważać  w  kategoriach  neonazizmu,  czyli
nawiązującego do hitleryzmu. lecz z wieloma nowościami, które
służyć mają mobilizowaniu Ukraińców przeciwko Rosjanom przede
wszystkim. W wielu nurtach neobanderowskich obecny jest żywioł
antysemicki (wraz z oskarżeniem przez ich zwolenników obecnego
prezydenta  Ukrainy,  iż  jego  decyzje  mają  w  istocie
wyniszczający  biologicznie  wpływ  na  naród  ukraiński),  lecz
antyżydowskość  najzwyczajniej  przestała  być  użyteczna  ze
względu  na  fakt,  iż  na  obszarze  współczesnej  Ukrainy
mniejszość żydowska stanowi niewielki odsetek ludności (ok.
300  tys.  osób).  Zatem  „walka  z  Żydami”  byłaby  wręcz
bezprzedmiotowa. Nie zmienia to jednakże faktu, iż mamy do
czynienia  z  najnormalniejszym  antydemokratycznym  (czy  w
demokratycznym kraju mogłoby dojść do zakazu posługiwania się
jakimkolwiek językiem, tak jak ma to miejsce już urzędowo na
Ukrainie?), tolerującym, a nawet wspierającym odradzanie się
szowinizmu ukraińskiego w klimacie neonazistowskim państwem.

Mit Azowa
Ponadto  media  usprawiedliwiające  nawet  fakt  istnienia
tendencji  neonazistowskich  i  neobanderowskich  na  Ukrainie,
podkreślają,  iż  pułk  Azow,  który  uchodzi  za  najbardziej
kontrowersyjny  w  tej  materii  jest  jednym  z  mniejszych
jednostek walczących u boku armii ukraińskiej. Należy jednakże
zauważyć,  iż  Azow  choć  może  niewielki  jest  jednocześnie
najlepiej  rozpoznawalną  i  najpopularniejszą  jednostką  w
świadomości  ukraińskiej.  Sama,  mając  kontakt  z  Ukraińcami,



słyszałam i widziałam z jakim entuzjazmem odnoszą się oni do
wszelkich nazw czy nazwisk, które choć w niewielkim stopniu
nawiązują  do  wspomnianego  pułku.  Liczy  się  bowiem  siła
oddziaływania  a  nie  wielkość.  Tej  pułkowi  Azow  nie  można
zdecydowanie odmówić.

Odniesienie  do  powyższych  kwestii  powinno  być  podłożem  do
omawiania kwestii tego, jaka przyszłość ideologiczna czeka nas
w naszym własnym kraju – w Polsce. Czy dojdzie ostatecznie do
przyzwolenia i tolerowania motywów banderowskich, skoro nasi
ministrowie nie mają nic przeciwko pozowaniu na tle symboliki,
którą posługiwali się siepacze naszych rodaków na Wołyniu? Czy
w dalszym ciągu pojawianie się tego typu ideologii, która
swobodnie  może  kwitnąć  w  Polsce,  będzie  akceptowane  przez
polskie służby aż do momentu, w którym każdy z nas będzie
przechodził  obok  flagi  czerwono-czarnej  czy  swastyki
obojętnie?  A  może  uczynimy  to  wszystko  wręcz  endemicznie
występującymi w naszym kraju zjawiskami?

Sylwia Gorlicka

Polsko-ukraińska  „granica
przyjaźni”  –  blokady,
pobicia, łapownictwo

Problemy  na  granicy  Polski  i  Ukrainy  to  właściwie  stan
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permanentny,  a  kryzys  wojenny  tylko  eskalował  sytuację  od
zawsze patologiczną. Fakt wpuszczania do III RP wszystkiego,
co  ma  nogi  na  kołach,  potrafi  wołać  „Sława  Ukrainie!”  i
narzekać  na  Moskalów  –  niczego  na  lepsze  nie  zmienia  w
sytuacji polskich kierowców, zwłaszcza tych zawodowo imających
się transportem. Jednak od marca co kilka tygodni dochodzi do
gwałtownych wybuchów niezadowolenia, a w obietnice obu rządów
rozładowania  konfliktu  nikt  już  oczywiście  nie  wierzy.  Na
razie więc kolejki po dawnemu rosną, łapówki płyną, a polscy
transportowcy cieszą się, jeśli dojadą do bazy z towarem i
własnymi zębami.

40 kilometrów frustracji
W ostatni weekend na przejściu Dorohusk-Jagodzin kolejka tirów
przekroczyła  krytyczne  2  tysiące  pojazdów.  To  ponad  40
KILOMETRÓW. Czas oczekiwania na wjazd wynosi około… tygodnia.
W tym gigantycznym korku stali nawet przewoźnicy, którzy na
Ukrainę pojechali z… pomocą humanitarną. Tymczasem w przeciwną
stronę  wali  bez  przeszkód  przepuszczany  przez  polskich
pograniczników i celników ukraiński transport wciąż zalewający
polskie  elewatory  ukraińskim  zbożem  (choć  kolejki  skupowe
polskich  rolników  wcale  się  nie  zmniejszają),  olejem
rzepakowym  i  mięsem  przeznaczonym  dla  Europy
Zachodniej.  Polskie  firmy  przewozowe  powołały  w  Zamościu
własny Komitet Protestacyjny. „Chcemy pomagać Ukrainie — jest
to  zrozumiałe,  ale  my  musimy  także  mieć  możliwość
przeprowadzenia przewozów transportowych, aby nasze firmy się
rozwijały. W przeciwnym wypadku nie pozostanie nam nic innego,
jak zamknięcie działalności i pozwolenie na zalanie naszego
rynku  firmami  ze  Wschodu”  –  napisali  rozżaleni  kierowcy,
grożąc  blokadą  przejść.  Jak  wskazują  „uproszczenia”  w
przekraczaniu granicy, obiecane przez władze obu państw, nadal
dotyczą  tylko  przewozów  wykonywanych  przez  Ukraińców.
Protestujący  przeciw  omijaniu  kolejek  polscy  kierowcy  są
atakowani  i  bici,  a  ich  pojazdy  spychane  do  rowów  przy
całkowitej bierności ukraińskiej policji i służb granicznych.
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Otwarte drzwi do Polski, ale… nie
dla polskich kierowców
Zgodnie z zasadą, że gdy na żyto, pszenicę i jęczmień spadnie
nagły śnieg – najpierw zbiera się plenum, prezydent Andrzej
Duda odbył konsultacje z równie obytym w kwestiach transportu
prezydentem Wołodymyrem Zełeńskim, aż do odpowiedzi wyrwano
ministra rolnictwa Henryka Kowalczyka, któremu kazano jedynie
zapowiedzieć…  dalsze  uproszczenia  fitosanitarne  dla
ukraińskiego importu rolno-spożywczego, czyli nie tylko zgodę
na niekontrolowany wjazd śmieci i GMO, ale i ordynarny przemyt
udający  import  i  transfer  rolniczy,  zwolnione  z
dokładniejszych kontroli. Jak to niby miałoby pomóc polskim
kierowcom, przeważnie wracającym na pusto z Ukrainy – rząd
jeszcze  nie  wymyślił  odpowiednio  pompatyczno-triumfalnego
komunikatu.  Przy  okazji  i  na  marginesie  tylko  zestawiono
wartość polskiego eksportu rolnego na Ukrainę (441 mln euro) z
eksportem Ukraińskim do i przez Polskę (22,7 mld dolarów).
Nawet  więc  bez  ułatwień  system  działa  –  miażdżąc  polskie
rolnictwo. A żywność coraz droższa, ot ciekawostka!

Zamkną przejścia, żeby… „rozładować
kolejki”
Nie  koniec  jednak  na  tym,  będzie  jeszcze  lepiej!  Krajowa
Administracja Skarbowa zapowiedziała wdrożenie od 1. września
„programu pilotażowego”, w myśl którego przez następne trzy
miesiące  kolejki  zostaną  odpowiednio  skomasowane  i
powiększone. Do tego bowiem sprowadza się pomysł klasyfikacji
przejść  granicznych  dozwolonych  dla  poszczególnych  grup
tonażowych  ciężarówek.  Zamiast  stać  w  kolejkach  na  ośmiu
przejściach, jak dotychczas, TIR-y będą musiały skupić się na
czterech: Dorohusk – Jagodzin, Hrebenne – Rawa Ruska, Korczowa
–  Krakowiec,  Medyka  –  Szeginie.  Chciałbym,  aby  Państwo
dokładnie wczuli się w ideę tego pomysłu KAS. Żeby rozładować
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korki TIR-ów na ośmiu przejściach, rząd zamknie cztery z nich
dla pojazdów o masie powyżej 7,5 tony. Z pewnością więc kiedy
będziecie Państwo czytać ten tekst stanie się on zupełnie
nieaktualny, a sytuacja na granicy okaże się czymś między
piknikiem a kinderparty.

Okradają i Polskę, i Ukrainę…
Jeśli  jednak  tak  się  jakimś  dziwnym  trafem  nie  stanie,  a
kolejki  na  rzeczonych  czterech  przejściach  będą  jeszcze
dłuższe  –  bądźcie  Państwo  łaskawie  wspomnieć  wydarzenia  z
lutego  i  marca,  gdy  gromady  jakichś  użytecznych  idiotów
blokowały m.in. przewozy na granicy polsko-białoruskiej, „bo
trwa wojna” i „jedynym naszym partnerem na Wschodzie jest
Ukraina”. Być może w akcjach tych uczestniczyli też rolnicy,
którzy  w  ostatnich  tygodniach  zderzyli  się  ze  spadającymi
zaraz po żniwach cenami zbóż, a po chwilowej stabilizacji to
samo spotka zapewne producentów rzepaku. Niewykluczone, że już
wkrótce dotkną nas kolejne blokady, ale tym razem na granicy z
Ukrainą, postawione przez coraz bardziej rozżalonych polskich
przewoźników.  Pamiętajmy  jednak,  że  są  to  wszystko  tylko
skutki afirmowanej przez wielu Polaków polityki.

Tymczasem  jednak  nawet  szczerze  trzymający  kciuki  za
zwycięstwo Kijowa muszą zrozumieć, że nie przybliża go kolejny
kilometr granicznej kolejki. Ukraińskim żołnierzom nie strzela
się celniej dzięki świadomości, że ich przywódcy skuteczniej
mnożą swe bogactwo dzięki przemytowi przez Polskę. Można bać
się Rosji, można jej nienawidzić. Ale czemu zamiast Władimira
Putina karać polskiego kierowcę i rolnika?

Konrad Rękas
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